
"Wszystkie narody dojdą do socjalizmu. To 
jest nieuchronne, ale wszystkie narody dojdą nie 
zupełnie jednakowo, każdy Wniesie swoistość W tą 
lub inną formą demokracji, W tą lub inną odmianą 
dyktatury proletariatu, W to lub inne tempo socja-
listycznego przekształcenia różnych stron życia 
społecznego". ^ l t l Ł n m • 

NIEZALEŻNY TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 
Kr. 19/131 Sobota 7 maja 1949 r. Charbin. Cena 1.000 Yuani, 

WSZYSTKIM UGZĘSTMKOM UROCZYSTOŚCI W DNIU 1 MAJA, A SZCZEGÓLNIE OB.OB.: G. DMITRIJEWOJ 
w GOŁKO SAKW-ZUBRYCKIET, L . SOSNOWSKIEJ, S. SLOUSZCZER, KIEROWNIKOWI CHÓRU J . WYSZYŃ-

SKIEMU I CZŁONKOM CHÓRU, JAK RÓWNIEŻ KOŁU PAŃ, Z OBYWATELKĄ S T . LERNET NA CZELE, SKŁADA 

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE OBYWATELSKI K O M I T E T REPATRIACYJNY 

Do wiadomości repatriantów 
Podaję do wiadomości repatriantów, że przygo-

towania do repatriacji eą w pełnym toku. Ostatnio wy^ 
łoniły się bardzo poważne sprawy do załatwienia, jak 
np. sprawa sprzedaży domków i ruchomości władzom 
chińskim. Wyznaczona przeze mnie komisja rozpoczęJa 
w dniu dzisiejszym obrady z przedstawicielami władz 
chińskich. Również sprawa załatwienia wszystkich repatr-
iantów po za Charbinem, niekiedy w odległych i mało 
dostępnych miejscowościach wpływa na opóźnienie osta-
tecznych przygotowań do repatriacji. Do tych przeszkód 
natury wewnętrznej dochodzi jeszcze brak przepisów 
tranzytowych, na które oczekuję lada dzień. Wszystko 
razem składa się na to, że pomimo całego wysiłku z mo-
jej strony i pomimo rzetelnej pracy Obywatelskiego Ko-
mitetu Repatriacyjnego pierwszy transport, według mo-
ich przewidywań odejdzie z dalszym opóźnieniem przy 
końcu maja r. b. Ścisłą datę pierwszego transportu po-

dam dopiero wówczas, gdy wszystkie niezbędne forma. 
ności będę załatwione. Repatrianci będą uprzedzeni o 
wyjeździe na 2 tygodnie przed jego terminem. Nikt nie 
zostanie zapomniany, ani też żadna sprawa nie pozos-
tanie nie załatwioną. Dlatego też należy z całym spo-
kojem czekać ogłoszenia daty wyjazdu, wykonywać swoje 
codzienne zajęcia i bez gorączki przygotowywać się do 
podróży. 

Drugi transport odejdzie w krótkim czasie po 
pierwszym. 

O ile zwłoka wyjazdu spowoduje rzeczywiście 
krytyczne położenie materialne poszczególnych repatr-
iantów, to w tym wypadku należy się zwrócić do Ko-
mitetu, który w miarę swoich możliwości pośpieszy 
z P ° m o c ^ (-)Jer*y Kiossowski 

Delegat Rządu RP do spraw repatriacji. 
Charbin, dnia 5 maja 1949 r.-

Kolonia polska w Charbi-
nie wzięła w tym roku u 
dział w obchodzie święta 
1 maja wspólnie ze wszyst 
kimi mieszkańcami miasta. 

O g. 8-ej rano w Domu 
Polskim zebrała się młodzież 
szkolna, członkowie ZMP i 
Związku Kolejarzy Polskich, 
oraż znaczna część kolonii. 
Pokaźna kolumna polska, 
ze sztandarami narodowym 
i czerwonym oraz portretem 
Prezydenta RP Bolesława 

1 maja 
Bieruta na czele, niosąca 
tablice z aktualnymi hasła-
mi w języku chińskim, przy-
była na Plac Bohaterów, 
na którym o godzinie 9-ej 
rozpoczął się wiec. Na wie-
cu było okoJo 500.000 ludzi; 
tak licznego zgromadzenia 
Charbin dotychczas nie pa-
mięta. Po wiecu z placu wy-
ruszył ogromny pochód, któ-
ry rozwiązał się dopiero o 
3-ej godzinie. 

arbinie 

AKADEMIA W DOMU POLSKIM 
Odczyt o znaczeniu 1 go 

maja, którego streszczenie 
podajemy, wygłosił Delegat 
Rządu RP ob. J . Kłossow-
ski. Po odczycie ob. J . Kłos-
sowski chcąc, jak zaznaczył, 
skorzystać z tak doniosłej 
okazji, jaką jest pierwszo 
majowe święto, odczytał od-
ręczne pisma z wyrazami 
uznania za położone zasługi 
na polu pracy społecznej, 
wystosowane do ob. ob.: B. 
Arkina, P. Gołko; W. Gołko, 
Z. Kosińskiego, K. Krąkow 
skiego, A. Lerneta, J . Ło-
pato, H. Maciejewicza, L. 
Michowskiego, St. Piątkow-
skiego, Br. Stefanowicza, M. 
Świderskiego i B. Żebrow-
skiego, oraz piBmo do matki 
przełożonej SS. Urszulanek 

Z. Śliwowskiej z wyrazami 
uznania za ofiarę złożoną do 
dyspozycji Delegata Rządu 
RP na potrzeby repatriacyj-
ne. Następnie prezes Komite-
tu B. Stefanowicz odczytał po 
dziękowanie za złożone ofia-
ry pieniężne na cele repatr-
iacji, wystosowane do cb.ob.: 
A, Dubińskiej, J . Jutkiewi-
cza, J . Ławrynowicza, M. 
Łopato i W. Łopato. 

Na zakończenie części o 
ficjalnej obchodu chór pod 
kierownictwem ob. 3 Wy-
szyńskiego wykonał Hymn 
Narodowy i Czerwony Sztan 
dar. Na program artystycz-
ny złożyły się: deklamacja, 
fortepian, śpiew solowy i 
chóralny. 

PRZEMÓWIENIE DELEGATA RZ4DU RP 
OB. JERZEGO KŁOSSOWSKIEGO 

Ob. J . Kłossowski w swo-
im przemówieniu dał krót-
ki przegląd historyczny mię-
dzynarodowego święta ro-
botniczego na całym świecie, 
zatrzymując się dłużej na 
jego dziejach w Polsce przed 
wojennej. Przechodząc do 
histoiii powojennej, ob. J . 
Kłossowski powiedział: 

»Naród polski ma dziwną 
i zarazem tragiczną właści-
wość. Pod naporem niesz-
częścia potrafi łączyć swe 
wysiłki, a gdy nieszczęście 
mija, zaczyna dzielić się na 
grupki, zamiast wspólnie 
pracować dla wspólnego dob-
ra. Tak było we wszystkich 
przełomowych momentach, 
tak było i po ostatniej dzie-
jowej zawierusze. Polacy w 
kraju, sprowadzeni przez hit 
lerowskich oprawców do jed-
nego mianownika niezależ-
nie od pochodzenia, wykszt&ł 
cenią i fachu, czy nawet 
płci, wykazali niezwykły 
zbiorowy hart ducha. Na cze-
le najwspanialszej walki o 
niepodległość, jaką znała 
nasza historia, kroczył świat 
pracy. To też w dobie po-
Wpjennej święto 1-go maja 

nabrało innego sensu. Jest 
to święto zwycięstwa i soli-
darności społecznej, święto 
ku czci najlepszych bojow-
ników o wolność, To, o co 
krw*wo walczyły poprzednie 
pokolenia, stało się trwałym 
dorobkiem ludzkpśćŁ Jest to 
triumf elementarnych za-
sad sprawiedliwości, jest to 
wynik udziału świat* pra-
cy W życiu publicznym. 
W przemówieni wygłoszo-
nym na zjeździe partyjnym 
w czerwcu 1945 roku, to.zn. 
bezpośrednio po kapitulacji 
Niemiec hitlerowskich, to-
warzysz Wiesław Gomułka 
Wypowiedział następujące 
głęboką treścią nacechowane 
słowa: »Polska wkroczyła 
na drogę przebudowy spo-
łecznej. Po tej drodze pój-
dzie konsekwentnie do koń-
ca i w ten sposób doprowa-
dzimy do osiągnięcia ppwaś 
nych celów, do stworzenia 
takich warunków, ażeby moz 
na było wprowadzić wyższe 
formy społeczne, formy gos-
podarki planowej, gospodar-
ki uspołecznionej, gospo-
darki socjalistycznej. My 
uważamy, że głównym za-
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laniem jest utrzymanie tej 
>owagi, jaką zdobyła sobie 
dasa robotnicza i jaką zd<5-
>yły sobie wszystkie postę-
)owe i demokratyczne siły 
w innych krajach po klęsce 
aszyzmu niemieckiego, po 
łamaniu kręgosłupa mię-
Izynarodowego faszyzmu, 
reśli potrafimy utrzymać te 
przodujące pozycje, to po-
trafimy zagwarantować kła-
dę robotniczej drogę jej 
dalszego rozwoju«. 

To też w obecnym powo-
jennym okresie święto pierw 
szomajowe jest świętem po-
kojowej pracy nad rozbudo-
wą swych cywilizacyjnych 
f kulturalnych dorobków, 
nad doskonaleniem form ży-
cia i współżycia, Praca we 
wszelkiej formie jest opoką 
demokracji, na której bu-
duje się przyszłość w prze-
ciwstawieniu do kapitaliz-
mu, w którym praca speł-
niała-rolę środka wyzysku 
mas pracujących. Obecnie 
ten, kto pracuje, bierze u-
dział w organizowaniu pra-
cy i w korzystaniu z jej do-
robków, a ten kto bez pra-
cy chce zdobywać dobrobyt 
i radości życia jest pasoży-
tem społecznym. W okresie 
przed pierwszą wojną świa-
tową obchód święta 1-go 
maja był przeglądem garst-
ki walczących o lepsze jut-
ro świata pracy, po pierw-
szej wojnie światowej z ty-
sięcy walczących wyrosły 
miliony i posunęły walkę 
naprzód^ a .ostatnia wojna 
światowa, która była wyni-
kiem współzawodnictwa róż-
nych grup i ustrojów kapi-
talistycznych, dała w osta-
tecznym wyniku zwycięstwo 
klasie robotniczej, dała tri-
umf zorganizowanej spo-
łecznej formy pracy nad 
samowolą i wyzyskiem. 

Demokratyczne formy rzą-
du przeważaja w chwili o-
becnej w większości krajów 
świata. Mniej lub więcej po-
sunięta socjalizacja ustrojo-
wa i. gospodarcza jest for-
mą rządzenia najbardziej 
rozpowszechnioną, a postęp 
społeczny jest hasłem współ-
czesnego ^ustawodawstwa, 

Jeżeli w dniu dzisiejszym 
r«ucimy okiem wstecz, to 
bez trudu możemy stwier-
dzić, że świat idzie naprzód 
po drodze demokratyzacji 
form ustrojowych, po dro-
dze do socjalizmu. Historia 
ludzkości toczy się naprzód. 
Zachodzące procesy społecz-
ne są w swych skutkach 
nieodwracalne, To ćo 50 lat 
wstecz uważane było przea 
ówczesnych przeciwników za 
pbjaw anajbcbji, obecnie u-

ważane jest przez obecnych 
przeciwników za eldorado 
społeczne, za formy któreby 
chciało się utrwalić, byle 
tylko można było zatrzymać 
na martwym punkcie toczą-
ce się naprzód koło historii. 
A jednakże postęp społecz-
ny, któremu towarzyszy po-
stęp techniczny, jest ruchem 
w nieskonczoność i nie leży 
w mocy ludzk ej zatrzyma-
nie go; Obecnie oko w oko 
stają naprzeciwko siebie os-
tatni mohikanie z dawnego 
obozu kapitalistycznego i ci 
nowi żywiołowi szermierze 
postępu. Kapitalizm broni 
się i jest stale atakowany, 
a to jest dowodem jego sła-
bości. 

W obecnej chwili ostra 
walka między socjalizmem 
a kapitalizmem toczy się w 
sposób zorganizowany na 
gruncie ekonomicznym. W 
krajach o ustroju demokra-
tyczno-ludowym każda ko-
mórka pracy jest wprzęg-
nięta do systemu gospodar-
czego, kierowanego przez 
rząd przy udziale świata 
pracy. Postęp techniczny był 
przyczyną, że rola człowie-
ka pracy nabrała co raz 
bardziej decydującego zna-
czenia w produkcji. Z jed-
nej strony szeroka fala u-
przemysłowienia pociągała 
za sobą ogromny przyrost 
rzesz robotniczych, a z dru-
giej strony coraz bardziej 
skomplikowana technika 
przemysłowa pociągała za 
sobą coraz wyższy poziom 
Wykształcenia za w odowego 
i wyrobienia obywatelskie-
go. Robotnicy wraz z inte-
ligencją pracującą jedno-
czyli się w zorganizowane 
kaflry partyjne, świadome 
swych celów i umiejętnie 
kierowane przez przywód-
ców. Z drugiej zaś strony 
środowiska kapitalistyczne, 
broniąc się przed naporem 
mas robotniczych, coraz bar-
dziej konsolidowały swą 
zwartość, twprząc zespoły 
przemysłowe pod nazwą treś 
tów, koncernów, syndyka-
tów. Przemysł coraz bar-
dziej koncentrował swe oś-
rodki produkcji pcd wspól-
nym kierownictwem magna-
tów przemysłowych, a ban-
ki czyniły to samo W dzie-
dzinie pieniądza, To szczy-
towe stadipm rozwoju ka-
pitalizmu, znane pod nazwą 
imperializmu, jest źródłem 
niepokoju w świecie, źród-
łem międzynarodowych in-
tryg. Ostatnie dwifc wojny 
światowe były tego dowo-
dem. Niech giną ludzie, niech 
się męczą w niedostatku i 
niedoli, byle dolar zacho-

wał swą wartość—-oto h&sło 
współczesnych imperialis-
tów, 

Zwrotnym momentem w 
historii ruchu robotniczego 
była wielka Rewolucja Paź-
dziernikowa, która zacofaną 
Rosję carską przekształciła 
w potężne państwo postępu, 
uprzemysłowienia i zorgani-
zowanej twórczej pracy. 
Nieśmiertelny Lenin wcielił 
w czyn nauki Marksa i En-
gelsa, wykazując genialne 
wyczucie chwili i przewidy-
wanie dalszego rozwoju his-
torii. W roku 1921 Lenin 
mówił: »Kapitalizm ginie. 
Ginąc może on przyczynić 
setkom i tysiącom milionów 
ludzi nieprawdopodobne cier 
pienia, ale żadna siła nie 
może powstrzymać jego u-
padku. Nowe społeczeństwa, 
opierające się na sojuszu 
robotników i chłopów, są 
nie do uniknięcia. Wcześ-
niej czy później, o dwadzieś-
cia lat wcześniej czy póź-
niej zjawią się one i my 
przygotowujemy dla nich 
formy tego sojuszu«. Te sło-
wa wypowiedział Lenin a-
kurat na 20 lat przed na-
padem hitlerowców na Zwią-
zek Radziecki. Był to ostat-
ni akt furii faszystowskiej, 
która w roku 1945 została 
przez Armię Czerwoną po-
skromiona. 

Obecnie wszystkie demo-
kracje ludowe świata widzą 
w Związku Radzieckim os-
toję demokracji i postępu, 
wzór praktycznej realizacji 
teorii socjalizmu, wzór patr-
iotyzmu i ofiarności dla swej 
ludowej ojczyzny, wzór nau-
kowo szkolonego i postępowo 
kształconego proletariatu, w 
którym doskonałe metody 
pracy coraz bardziej zacie-
rają różnice między pracą 
umysłową i fizyczną i coraz 
bardziej zacierają ślady po-
przednich klas społecznych. 

W dniu dzisiejszym nasza 
okaleczała ale dumna War-
szawa uroczyście obchodzi 
pierwszomajowe święto. Kil-
kaset tysięcy obywateli 
wszelkich zawodów manifes-
tuje na placach i ulicach 
tego niegdyś znanego na ca-
łym świecie ze swego pięk-
na miasta. Sterczące jeszcze 
wypalone lub sproszkowane 
ruiny świadczą o nieprawdo-
podobnych barbarzyństwach 
kapitalistycznej cywilizacji. 
Dlatego też naród polski o-
parł swój byt na takich fun-
damentach, które dają naj-
większe gwarancje trwałego 
pokojowego i sprawiedliwe-
go rozwoju. Z jednej stro-
ny przyjęty został ustrój 
dęjnpkracji l&lPSrej, w któ-

rym k&żdn. komórka pracy 
i każda funkcja gospodarcza 
zostają wbudowane w sys-
tem ekonomiczny państw*, 
dając gwarancję równomier-
nego gospodarczego rozwoju 
zgodnie z potrzebami życia 
publicznego, usuwając jed-
nocześnie koniunkturalne, 
samowolne i doraźne egois-
tyczne zyski. To się właśnie 
nazywa planowa gospodarka 
socjalistyczna, która już zło-
żyła swój egzamin dojrza-
łości w Polsce, bowiem w 
żadnym innym kraju, znacz-
nie mniej dotkniętym woj-
ną, wyniki odbudowy i roz-
budowy życia^publicznego 
nie są tak imponujące, jak 
w Polsce. Komunikacja ko-
lejowa, samochodowa i lot-
nicza mogą służyć za wzór 
dla innych krajów. Wyższe 
uczelnie są odwiedzane przez 
zagraniczne wycieczki i 
wprowadzają cudzoziemców 
w zdumienie swym pozio-
mem naukowym, zapałem i 
zdolnością wchłaniania naj-
nowszych zdobyczy nauki 
pomimo 6-letniej prawie 
przerwy. Nasz przemysł do-
kazał cudów pomysłowości, 
pracowitości i zmysłu tech-
nicznego, odbudowując w 
krótkim czasie takie fabry-
ki, które przez anglosaskich 
znawców uważane były za 
stracone. Ale ci tępogłowi cu-
dzoziemcy nie wiedzieli o tym, 
że przyjacielska współpra-
ca polskiego inżyniera z pol-
skim robotnikiem właśnie 
takie cuda tworzy. Aparat 
państwowy i samorządowy 
jest coraz bardziej dosko-
nalszy. Wieś zwiększa pro-
dukcję i modernizuje sposo-
by tej produkcji, wprowa-
dzając do uprawy maszyny, 
selektywne nasiona i naj-
nowsze metody agrotechnicz-
ne. A na tym tle bijącego 
żywiołową energią polskiego 
życia widzi się uśmiechnięte 
twarze, tryskające radością 
życia i humorem, pomimo 
przeżytych lat niedoli i dal-
szej walki o lepszy byt. To 
jest ten prawdziwy obrazek 
Polski Ludowej, Polski z 
pod znaku nowoczesnego po-
stępu społecznego. 

Pomyślny tok spraw we-
wnętrznych we współczes-
nej Polsce Ludowej jęst 
jednakże zjawiskiem znacz-
nie mniejszym w swym dzie-
jowym znaczeniu od wiel-
kich historycznych przemian, 
jakie zaszły w powojennej 
polityce zagranicznej państ-
wa polskiego. Przedwrześ-
niowa polityka polegała na 
utrzymywaniu stałego za-
drażnienia ze Związkiem Ra-
dzieckim i ustępliwości WP-
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bec Niemiec. To polskie be-
kpwskie Monachium dopro-
wadziło nas w roku 1939 do 
katastrofy, Zawarty bezpo-
średnio przed wybuchem woj 
ny sojusz z Anglią był pla-
tonicznym świstkiem papie-
ru, podobnie jak poprzednio 
zawarty sojusz z Francją. 
Te sojusze nie miały na 
celu przyjście z pomocą Pol-
sce w chwili napadu hitle-
rowskiego. Chodziło o coś 
zupełnie innego. Chodziło o 
utrzymanie w swoim ręku 
i pod swoimi wpływami ta-
kiej politycznej pozycji w 
środkowej Europie, którą 
możnaby odpowiednio wyko-
rzystać w myśl zasady „di-
vide et impera". Chodziło o 
utrzymanie napięcia w tej 
części Europy, o zachowa-
nie drugiego przysłowiowego 
kotła obok znanego w świe-
cie kotła bałkańskiego. To 
też praktyczne skutki so-
juszu z Anglią zostały prze-
Btawione wręcz o 180°. Za-
miast pośpieszyć Polsce z 
pomocą, a dogodny ku temu 
moment był właśnie jesienią 
1939 r., Polacy zaczęli two-

Ojezyzni 

rzyć polską armię pod bry-
tyjskim dowództwem, wal-
cząc o brytyjskie interesy 
imperialne, A gdy wojna się 
skończyła, ci wysłużeni tu-
łacze okazali się w Anglii 
zbędni. Zagraniczna polity-
ka rządów przedwrześnio-
wych była samobójczą. To 
też powojenny rząd Polski 
zmienił ją radykalnie i o-
parł ją o ścisły sojusz ze 
Związkiem Eadzieckim, Dzię 
ki temu sojuszowi odzyska 
liśmy Pomorze Szczecińskie, 

| Dolny Śląsk i Prusy Wschód 
|nie, zajęliśmy w świecie sil-
ną pozycję i czujemy przy-
jacielskie oparcie w potędze 
Związku Radzieckiego, bę-
dącego obok Ameryki jed-
nym z dwuch krajów, który 
decyduje o losach świata. 
Ten potężny Związek Ra-
dziecki jest naszym sąsia-
dem i w oparciu ó niego 
możemy stawić czoło wypad-
kom z zachodu, które zapeł-
niły wiele czarnych stronic 
w naszej historii. Związek 
Radziecki, dzieło geniusza 
leninowskiego, jest kierowa-

i ny przez awangardę radziec-

kiej demokracji pod wodzą 
godnego Lenina następcy— 
wielkiego Stalina, który prze 
szedł już do historii, jako 
jedeń z przywódców ludz-
kości, 

Te postulaty wewnętrz-
nej i zagranicznej polityki 
współczesnej Polski stano-
wią jej obecną rację stanu, 
odpowiadającą międzynaro-
dowym interesom Polski i 
gwarantującą jej pokojowy 
rozwój. Ta współczesna pol-
ska racja stanu jest synte-
zą całego historycznego do-
świadczenia z jednej strony, 
a wyrazem wyczucia toczą-
cych się przemian w świe-
cie z drugiej strony. 

W dniu 1-go maja odtwa-
rzamy wspomnienia przeby-
tej drogi i rysujemy wizję 
lepszej przyszłości. Walka 
toczy się dalej, ale z bary-
kad przeszła ona do warsz-
tatów pracy, do ośrodków 
nauki i postępu. Świat pra-
cy jest dźwignią postępu 
i jest środowiskiem dyna-
micznej siły, która swą ener-

Igią, wiedzą i wiarą zmiażdży 
przeszkody i poprowadzi 
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ludzkość na te wyżyny do-
bra i szczęścia, które jesz-
cze pół wieku temu chciano 
uważać za utopię. 

Dla uczczenia pamięci 
wszystkich bojownikow o 
wolność i niepodległość, o 
tych co walczyli za waszą 

naszą wolność, proszę pow-
stać i zachować chwilę mil-
czenia. 

Za naszą Ojczyznę, za 
Prezydenta Bolesława Bie-
ruta, za Rząd Rzeczypospo-
litej Polskiej, za polski 
świat pracy, za polskie woj-
sko i marynarkę wojenną 
wznieśmy okrzyk Niech 
żyją! 
Za przyjaźń polsko-radziec-

ką, za Zwią&ek Radziecki i 
naszych przyjaciół radziec-
kich, za pamięć o genialnym 
Leninie, za wodza narodów 
radzieckich Józefa Stalina, 
za Armię Czerwoną, która 
wyzwoliła nasz kraj z pod 
hitlerowskiego barbarzyńst-
wa—Niech żyją! 

Za chińską demokrację, 
za jej zwycięstwa i rozwój, 
za wodza narodu chińskiego 
Mao Tse Tunga—Niech ży ją!« 

Nowi kuracjusze w uzdrowiskach powojennej Polski 
Nie do pomyślenia było] 

przed wojną, aby u t. zw." 
»wód« pojawił się inny ku-
racjusz niż bogaty obszarnik 
czy przemysłowiec, który był 
w stanie rozrzucać pienią-
dze pełną garścią. Zmieniły 
się czasy, zmieniło się obli-
cze uzdrowisk polskich. 

Zamiast eleganckich pa~ 
sożytow, ze źródeł i z ką-
pieli korzysta w 80% świat 
pracy—robotnicy i chłopi. 
Mieszkają w wytwornych 
willach, zamienionych w Do-
my Wczasów lub też w cie-
mniej wytwornych sanator-
iach. Leczą się i nabierają 
sił. Poznają nowe połacie 
kraju.. Zaznajamiają się z 
nowymi, nieznanymi warun-
kami bytowania. 

Pięć tysięcy rolników wys-
łał w roku ubiegłym Zwią-
zek Samopomocy Chłopskiej 
do uzdrowisk polskich. Po 
trzech rolników, ewentual-
nie ich żon lub dzieci z każ-
dej gminy. Ministerstwo 
Zdrowia zapewniło im dar-
mowy przejazd kolejami, 
pobyt w uzdrowisku i leeze 
nie. A zarządy uzdrowisk 
dokładają wszelkich starań, 
aby nowy kuracjusz czuł 
się w nowych warunkach 
naprawdę jak w domu. 

Ze wszystkich stron Pol-
ski można spotkać chłopów-
kuracjuszów w uzdrowiskach 
polskich—w Krynicy, w Ciep-

licach, w Solicach, w Ląd-
ku czy w Dusznikach. Osad-
nik z woj. gdańskiego, gos-
podarz ż woj. rzeszowskiego, 
z Lubelszczyzny czy zWiel 
kOpolski, kieraje ich do uz-
drowisk lekarz powiatowy, 
według prospektów, rozsy-
łanych do wszystkich gmin 
i powiatów? 

— Czuję się tutaj ja jak 
w raju—opowiada Teofila 
Tynkiewicz, właścicielka 12 
ha pod Braniewem w woj. 
olsztyńskim—nie przypusz-
czałam, że świat może być 
tak piękny. Mam wygodne 
łóżko, doskonałe jedzenie, a 
doktór i kąpielowi są dla 
mnie tak uprzejmi, jak bym 
była jaśnie panią, a nie 
zwyczajną chłopką. 

Teofila Tynkiewicz po raz 
drugi w swoim życiu odby-
ła daleką podróż. Po raz 
pierwszy, gdy w roku 1945 
repatriowała się spod Lwo-
wa i niedawno, gdy z Bro-
niewa pojechała do Solić. 

Adam Chmielewski, właś-
ciciel 6,5 ha we wsi Zaru-
sie pow* łomżyński, również 
pierwszy raz w życiu odbył 
daleką podróż do Solić, 

Może nareszcie pozbędę 
się reumatyzmu, który u-
niemożliwia mi pracę—mó-
wi—jestem tu już miesiąc, 
jale doktór kazał mi przed-
łużyć kurację jesęćze o dwa 

tygodnie. Będźie co żonie 
opowiadać w domu... 

O wiele bardziej wolę le-
czyć robotników i chłopów 
niż inteligencję—przyznaje 
doktór Snarski, kierownik 
sanatorium w Solicach—są 
bardziej karni, bardziej sto-
su ją się do przepisów i są bar 
dziej wdzięczni za leczenie,... 

11-letni Jędruś Peterkoj/-
ski z Kozienic koło Rado-
mia, przybył sam do Kudo-
wy na zlecenie lekarza po-
wiatowego. Chłopiec ma sil-
ną anemię i konieczne mu 
jest leczenie. Ojciec jego 
nigdy by nie mógł sobie po-
zwolić na wysłanie syna do 
Kudowy, gdyby nie Zwią 
zek Samopcmpcy Chłopskiej. 

-Wszyscy są dla mnie tak 
dobrzy i mili, że nie tęsk-
nię za domem—mówi Jęd-
ruś—płakałem trochę wyjeż-
dżając. A dziś chciałbym, 
aby kuracja trwała jak naj-
dłużej. 

Zadowoleni z kuracji i z 
poby tu w Dusznikach są gór-
nicy z Górnego Śląska, Spot 
kałam właśnie kilku z nich 
koło Pieniawy Szopena; 
Adama Kłosowskiego z ko-
palni węgla „Ludwik" w 
Zabrzy, Michała i Bolesława 
Szewczenkę z kopalni w Mys 
łowicaćh i ich kolegę, Fran-
ciszka Kunę. 

Jest nas w Dusznikach 180 
górników—opowiada Adam 

Kłosowski, który już 29 lat 
)racuje pod ziemią—przy-
jeżdżamy tutaj po raz dru-

Taka kuracja doskonale 
człowiekowi robi. Kto mógł 
by sobie pozwolić na taki 
luksus przed wojną! 

Przed wojną Paulina Ma-
lec z WPj. kieleckiego, właś-
cicielka 3 ha we wsi Brze-
gi nie mogłaby nawet ma-
rzyć o wyjeździe vdp wód. 
Przed wojną Rozalia Szczy-
gielska, żpna właściciela 2 ha 
ppd Ząbkowicami była ka-
leką, obezwładnioną przez 
reumatyzm. Dzisiaj leczy 
się W Lądku i już stawia 
bez laski pierwsze kroki. 
Wrócę do domu zdrowa—uś-
miecha się—doktór pbiecuja 
mi, że będę mogła nawet 
pracować w polp. To się 
iuąż i dzieci ucieszą! 

80% świata pracy powró-
ci po kuracji do domu zdro-
wych i wypoczętych. Przy-
wróci im zdrowie nie tylko 
leczenie, ale oSerwanię się 
od codziennej pracy, zmie-
nione warunki życia, no we 
otoczenie? A w następnych 
latach chłpp polski przyzwy-
czai się do wy jazdów do uz-
drowisk i nie będzie dla 
niego żadną »nadzwyczaj-
nością« spędzanie kilku ty-
godni w roku na wywcza-
sach, Stefania Osiłka. 
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Z POLSKI I O POLSCE 
UCHWAŁA ZJAZDU ZWIĄZKU LITEBA 

TÓW POLSKICH 
» Walny Zjazd Delegatów 

Związku Literatów Polskich 
obradujący w styczniu b.r, 
w Szczecinie, jako czwarty 
Zjazd Literatów Polskich 
od czasu odzyskania nie-
podległości stwierdza, te 
kierunek rozwojowy życia 
całego kraju, w ciągu czte-
rech lat ubiegłych i wyraź-
na perspektywa dalszego 
rozwoju stwarzają nowe 
możliwości dla pracy pisa-
rza, jak również nowe obo-
wiązki wobec społeczeństwa. 

Nieodwracalne zmiany his-
toryczne, które dokonały się 
w kra ju od czasu ujęcia 
władzy przez lud polski, 
reformy gospodarcze i u-
gruntowanie demokracji lu-
dowej, umożliwiło dzieciom 
robotniczym i chłopskim ma 
som dostęp do oświaty, o-
budziły aspiracje kultural-
ne w szerokich masach na-
rodu, dały nowego czytelni-
ka, nowego widza teatral-
nego, wyzwoliły równocześ-
nie w masach ludowych pęd 
do twórczości literackiej i 
artystycznej. 

Doniosłe wydarzenią, do-
konały się w r. 1948, przede 
wszystkim zjednoczenie pol-
skiej klasy robotniczej i u-
mocnienie sojuszu robotni-
czo-chłopskiego. Musi to po-
ciągnąć za sobą coraz żyw-
szy udział mas ludowych 
w produkcji i konsumcji 
dóbr kulturalnych. Kówno-
cześnie miniony okres jesz-
cze bardziej uświadomił 
wszystkim ludziom dobrej 
woli, że nowa Polska wraz 
z przodującą siłą postępu 
Związkiem Radzieckim i in-
nymi krajami demokracji 
ludowej oraz wszystkimi 
siłami postępu na świecie 
konsekwentnie broni spra-
wy pokoju powszechnego. 

Międzynarodowy Kongres 
Intelektualistów, który od-
był się w sierpniu 1949 r. 
we Wrocławiu, zadokumen-
tował, jak' żywa jest troska 
o pokój wśród przedstawi-
cieli nauki i sztuki. Walny 
Zjazd Delegatów Związku 
Literatów Polskich solida-
ryzując się całkowicie z re-
zolucją, powziętą na Kon-
gresie Intelektualistów, wy-
raża wolę pisarzy polskich 
służenia sprawie pokoju, 
obrony wolności każdego 
narodu i jego prawa do swo-
bodnego rozwoju własnej 
kultury narodowej. 

Głębokie zrozumienie praw 
rządzących rozwojem kultu 
ralnym w przeszłości daje 
gwarancje właściwego sto-
sunku do spraw kultury w 
naszych warunkach. Temu 
przekonaniu daje Poleka 
Ludowa wyraz w uroczy s 
tym obchodzie 150-lecia u-
rodzin Adama Mickiewicza. 

Demokracja ludowa czci 
w Mickiewiczu poetę, który 
w okresie wielkiej niedoli 
narodu zwiastował wolność 
Polsce i ludom świata. Wraz 
z nami obchodzą również 
mickiewiczowską rocznicę 
narody Związku Radzieckie-
go, a dla wczystkich wol-
nych narodów nazwisko po-
ety polskiego stało się sym-
bolem braterstwa ludów. 

Perspektywy rozwojowe, 
które się przed nami ot-

niej na postawę pisai zy i ezeniem repatriantów, o-
zwiążą ich ze współczesność trzymane do 
cią, z dążeniami i osiągnię-
ciami mas ludowych. 

Nieodzowny jest świado-
my udział pisarzy w dziele 
budowy socjalizmu w Pol-
sce. Nowe motywy życia, 
twórczy zapał robotnika i 
chłopa, przemiany zacho-
dzące w losie i świadomoś-
ci człowieka pracy, wyma-
gają od literatów gruntow-
nego przemyślenia środków 

swojej dyspo-
zycji pi&nino, ofiarował z 
racji święta 1 maja, mło-
dzieży Chińskiej. 

W liście wystosowanym 
do mera miasta ob. Dżo-Bin, 
ob. Jerzy Kłossowski zazna-
czył: »Tym skromnym po-
darunkiem repatrianci chcą 
wyrazić narodowi chińskie-
mu swą wdzięczność za jego 
gościnność i uczucia przy-
jaźni. Wielu z repatriantów 

pisarskich, aby mogły naj- ». r o d? i ł o f i ń s k i e j 
- & J J 'ziemi, wyrosło wsrod Judu 

wieraja, oddziaływują i od-
działywać będą coraz sil-

lepiej służyć ludowemu od-
biorcy. 

Tak pojmując swoją rolę 
pisarz przestaje być auto-
rem dla niewielu, a staje się 
wyrazicielem i wychowaw-
cą szerokich mas narodu. 

Walny Zjazd wyraża na 
dzieję, że wysiłek ludu, któ-
ry buduje jaśniejszą i spra-
wiedliwszą przyszłość Pol-
ski natchnie pisarzy do 
twórczości, która będzie 
trwałym wkładem w dzieło 
odrodzonej Polski«. 

KOBIETY W POLSKIM APARACIE SPRA-
WIEDLIWOŚCI 

W polskim wymiarze spra-1 sanacyjne] było dla niej 
szańcem nie do zdobycia. jriedliwości na odpowiedział 

nych stanowiskach sędziów 
prokuratorów pracuje 200 

kobiet. Cyfra ta, jakkolwiek 
niezbyt wielka, ma jednak 
swą wymowę gdy porówna-
my ją z cyfrą 11 kobiet-są-
downików w Polsce przed-
wrześniowej. Przypomnieć 
należy, iż wśród owych 11 
biet było 7 asesorów i tylko 
4 sędziów grodzkich, i to 
przeważnie w sądach dla 
nieletnich. Dziś, u nas, jedy-
na dotod w Europie Zachód 
niej i Środkowej, kobieta 
pełni funkcje.sędziego Sądu 
Najwyższego. Mamy także 
jednego sędziego Sądu Ape-
lacyjnego i 10 kobiet-sędziów 
Sądu Okręgowego. 117 ko-
biet pełni funkcje sędziow-
skie w Sądach Grodzkich. 
Jeśli chodzi o prokuraturę, 
gdzie przed wojną nie pra-
cowała ani jedna kobieta, 
to mamy 13 kobiet wicepro-
kuratorów, w tym 1 wice 
prokuratora Sądu Apelacyj-
nego, oraz 58 podprokurato-
rów i asesorów-

•t 

Jak widzimy z powyższych 
danych Rząd Polski Ludo-
wej, realizując hasło pełne-
go równouprawnienia ko-
biet na wszystkich odcin-
kach życia poństwottego i 
społecznego, otworzył przed 
kobietą polską drogę do są-
downictwa, które w Polsce 

Sprawy miejscowe 
DAR REPATRIANTÓW 
DLA CHIŃSKIEJ MŁO-

DZIEŻY 
Delegat Rządu RP ob. Je" 

rzy Kłossowski, zgodnie z ży-

chińskiego i zabierze ze so-
bą do swej dalekiej ojczyz-
ny dobre, przyjazne wspom-
nienia*:. 

W odpowiedzi na powyż-
sze pismo ob. J . Kłossow-
skiego, mer miasta ób. Dżo-
Bin wystosował pismo treś-
ci następującej: 

»Charbiński Rząd Muni-
cypalny z głęboką wdzięcz-
nością przyjmuje wspaniały 
dar polskich repatriantów, 
w postaci pianina, złożony 
z racji Międzynarodowego 
Święta Pracujących, 

Stwierdzam ze szczególną 
przyjemnością, że polscy re-
patrianci wyjadą z uczucia-
mi przyjaźni w stosunku do 
naszych władz demokratycz-
nych, co stanowi mocną rę-
kojmię naszych przyszłych 
wzajemnych stosunków, skie-
rowanych ku wspólnemu ce-
lowi — pełnemu triumfowi 
demokracji«. 

OBYWATELSKI KOMITET REPATRIACYJNY 
W MANDŻURII 

KOMUNIKAT Nr 9 
z dnia 5 maja 1949 roku 

Na skutek porozumienia osiągniętego pomiędzy 
Delegatem Rządu RP ob. J . Kłossowskim i władzami 
chińskimi, które pragną przyjść z pomocą repatriantom 
przez ochrcnienie ich przed wyzyskiem niesumiennych 
przekupni i nabycie ich majątku nieruchomego i rucho-
mego, w dniu dzisiejszym rozpoczęła działalność polsko-
chińska Komisja Szacunkowa, która określi wartość 
nieruchomości oraz inwentarza żywego i ruchomości do-
tychczas przez repatriantów nie sprzedanych. 

Do Komisji Szacunkowej powołani zostali przez 
Delegata Rządu RP jako przewodniczący ob. M. Świ-
derski, jako członkowie—ob.ob.: M. Korbut, K. Letowt, 
J . Łopato i St. Spychalski. 

Wzywa się wszystkich zainteresowanych repatr-
iantów do bezzwłocznego zgłoszenia w Komitecie wy-
kazu majątku ruchomego (mebli itp.) i inwentarza ży-
wego dotychczas nie sprzedanego, a który repatrianci 
pragnęliby zlikwidować za pośrednictwem Komisji, 

Szef Biura Prezydialnego Prezes Komitetu 
(—)K. Krąkowski (—)B. Stefanowicz 

Uwaga Kolejarze! Z»r?ąd Związku K o l e j u n y Pol-
skich wydaje kolejarzcm-repat-

r iantom zaświadczenia o o d b j t e j służbie na kolei. Zaświad-
crenia te będą ważne dla władz polsk ich . 

frwp* oo stepowi * CbirfrUlo. Harbin™ Gluhays Sir, EarfaMort K.Kr|fepwiM. e»ffe»y|toi K. 


